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Lwöw dnia 20. paździerzika 
Zaledwie przestano zajmować się roman- 


tycznemi przejazdźkami Bourbakiego, znowu 
zaałarmowana jest opinia publiczna nową 
niespodzianką + Metz — tajemniczą ` podróżą 


pierwszego adjutanta marszałka Bazaipa, j. Bo- 
yer du głównej kwatery pruskiej w Wersalu. 
Najpierwej podał wiadomość o pobycie Boyera 
w Wersalu belgijski dziennik Echo du Par- 
łamant, ale zdawało się to tak nieprawdopo- 
dobnem, że mało zwracano na to uwagi z po- 
czątku. Musiano wreszcie uwierzyć temu, gdy 
specjalni korespondenci angielskich pism Day- 
ły News i Times, przebywający stale w głó- 
wnej kwaterze pruskiej, donieśli zgodnie v po- 
* bycie Boyera w Wersalu. Otóż to, że Boyer 
był tam, nie ulega już żadnej wątpliwości. 

Pytanie tylka — po co on tam jeździł ? 

Różni różnie o tem sądzą, ale nikt nie 
może dotychczas podać jakiegoś pozytywnego 
rozwiązania tej zagadki. Domysłów jest mnó- 
stwo, bo wiadomo, że tajemnicze wypadki tego 
rodzaju, jak ta podróż Boyera, niepospolicie 
wpływają na grę wyobraźni u dziennikarzy. 
Za każdą mniej więcej z tych wersyj przema- 
wiać się zdaje wiele powodów, lecz nie mniej 
przeto pozostają one tylko — dormysłami, i 
niczem więcej. © 0 UBU 

 Zestawiwszy jednak szanse, jakie mogą 
przemawiać za prawdopodobieństwem tych do- 
mysłów, rozpatrzywszy się dokładniej w oko- 
licznościach, wśród których jenerał Boyer przed- 
sięwziął swą wycieczkę z Metz do Wersalu, 
można choć w przybliżeniu już z dotychczaso» 
wych danych wływobić sobie wyobrażenie . o 
właściwym celu jego podróży. 

W . porannym numerze dzisiejszym poda- 


liśmy telegram, donoszący, jakoby Bórsenzet-' 


tuny (prawdopodobnie berlińska) otrzymała wia- 
domość, że Boyer układa się z Moltkem i 
Bismarkiem o kapitulację Metzu Wszystkie 
dzieoniki niemieckie jednomyślnie podawały 
tę, wersję, chociaż faktycznym stanem rzeczy 
jakoś trudno ją uzasadnić. Tak jak boa w 
dławiącem uściśnieniu grnchocze kości tygry'0- 
wi, «ale sam ginie szarpany od niego w' roz- 
paczliwej obrenie, tak i armia oblężnicza pod 
Metz mogła sprowadzić niedostatek w twierdzy, 
i wojsku Bazaina zadać krwawę ciosy, ale 
faktem jest, któremu nie zaprzeczają nawet 
sami Niemcy, że położenie armii księcia Fry- 
dryka Karola jest najkrytyczniejsze. OCodzień 
w kilku. panktach nęka ją Bazaine mordercze- 
mi wycieczkami, wypróżnia lub niszczy maga- 
zyny, tyfus, ospa i biegunka dziesiątkują ją, 
zimno i niedostatek deprymująco działają na 
ducha żołnierzy pruskich, gdy znów wraca.ący 
z Metz jeńcy niemieccy, i wiadomości z innych 
źródeł stwierdzają, że w Metz uie daje się do- 
tychczas zbytecznię uczuwać niedostatek żywno 
ści ani amunicji, a korzyści odnoszone nad 
Niemcami, dodawać muszą otuchy wojsku fran- 
euzkiemu. ! 

Jeżeliby zresztą chodziło o kapitulację 
Metzu, to rokowania musiałyby toczyć się 
bezpośrednio z komendantem oblężniczej armii, 
księciem Frydrykiem Karolem a nie bezpo- 
średnio z Moltkem i Bismarkiemm. Książe Fry- 
dryk Karol nie mógłby żadną miarą być omi- 
nięty, i jakkolwiek musiałyby być niektóre 
punkta kapitulacji tak znacznej fortecy jak 
Metz i 100.000 niem | armii wentylowane 
między nim a główną kwaterą, to porozumie- 


(Wydanie wieczorne). 
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nie z Wersalem prowadziłby ks. Frydryk Ka- | 


rol, a nie Bazaine sam bezpośrednio przez 
swoich pariamentarzy. | 
Rozważywszy te wszystkie okoliczności , 
i awzględoiwszy kłopotliwe położenie Bismarka, 
króry teraz chciałby już koniecznie pokoju, a tylko 
że nie ma go z kim zawrzeć, tak, że swoim 
zwyczajem, nie przebierając w środkach, w któ- 
rych wynajdowaniu jest prawdziwie genialnym, 
musial udać się wreszcie do Bazaina, jako mia- 
nowanego formalnie przez ex vegarza jeneral- 
nym komendantem wszystkich sił zbrojnych 
Francji, aby znim traktować o pokój Zawar- 
ty bowiem w Sedanie z Napoleonem traktat 
pokojowy nie może imieć wśród obecnych oko 
liczności praktycznego znaczenia dla Prusaków, 
a rząd obrony krajowej dał Bismarkowi odko- 


sza w najnowszych jego usiłowaviach trakto-. 


wania o pokój. Dochodzimy więc do tego lre- 
zultatu, że jeszcze najprawdopobnisjszą zdaje się 
być wersja, podana co do tej sprawy, w umie- 
szczonym wczoraj, w wieczornym numerze 
prywatnym naszym tełegramie z Wiednia na 
stępnjącej osnowy : | 
„Wiedeń dnia 19. pazdziernika. Ba- 
zalne wysłał, jenerała Boyer do Wersalu, 
w skutek wezwania ze strony pruskiej. Bismark 
ma zamiar zawrzeć zawieszenie broni i ułożyć 
preliminarja pokojowe z Bazainem , gdy w Pa- 
ryżu odrzucono propozycje pruskie, przekładane 
za pośrednictwem jenerała Burnside. -Półurzę= 
dowe -pruskie dzienniki domagają się już tylko 
Alzacji , zniesienia . fortyfikacyj Metzu, wyna 
grodzenia kosztów wojennych i pómocy Francji 
w przyłączeniu Luksemburga do Niemiec.* 
„Poniżej umieszczony nasz telegram, z Ber- 


liua, jakoteż najnowsze, sygnalizowane w dro * 


dze „telegraficznej wiadomości  półurzędowych 
dzienników w Berlinie (Kreuazeitung) i w Mo 
nachium stwierdzają prawdziwość powyżej przy: 
toczonego, doniesienia: (Gazety 2 wczorajszej 
daty; | 


Przed kilku zaledwie tygodniami : runął 


tysiącletni tron naczelników kościoła katolickie: ` 


do jako władców świeckich. a już wrażenie te- 


go faktu zaczyna się zacierać, wzburżone tdm , 


uczucia uspokajają się jakoś, i nawet podo- 
buoś w samym Watykanie .chłodniej zaczyna- 
ją zapatrywać się na tę rzecz. : Papież jako 
monarcha świecki był parodją monarchy, bo 
jakież mogło być znaczenie realce jego pań: 
stewka? Prawdziwy jego majestat stanowi go- 
dność naczelnika tysiącmilionowego społeczeń- 
stwa katolickiego. Otóż uwolniona od balastu 
nędznej mamony wmonarchizmu świeckiego za- 
jaśnieje teraz — maturalnie że już” bie pod 
Piusem IX., stolica św. nowym blaskiem, u 
rokiem idealnym, o'wiele piękniejszym od te- 
go, jaki papiestwu nadać mogło posiadanie kil- 
ku powiatów włoskiej ziemi. 

Państwo papieskie było najgorzej w świe: 
cie administrowane — gorzej nawet jak Tur- 
cja, ludność ciemna i zdemoralizowata do naj- 
wyższego stopnia, sądownictwo I administracja 
finansów pod wszelką krytyką, okropny stan 
skarbu publicznego, który z każdym dniem sta- 
wał się opłakańszym, tak, że już sam Waty- 
kan dawana w zastaw, aby módz pożyczyć 
gdzie pieniędzy — wszystko to czyniło dłuższe 
istnienie papieskiego państwa absolutnie nie- 
możliwem. Teraz Włochy wybawią papieża z 
kłopotów pieniężnych, traktat międzynarodowy, 


| 
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Października. 


zagwarantowany przez wszystkie mocarstwa, 
zapewni papieżowi i innym najwyższym dygni- 
tarzom kościoła katolickiego. stałe dochody, od- 
powiednie ich godności, tak, że już nie fry- 
marka o rzeczy ziemskie będzie zajmywać ich | 
umysły, ale pozostanie im zupełna! swoboda 
poświęcenia się właściwemu ich posłanoictwu, 
utrzymywaniu w porządku organizacji społecz- 
ności katolickiej w najobszerniejszem znaczeniu 
tego wyrazu ; Więc protesta ultramontanów a 
nawet i samego papieża przeciwko zajęciu Rzy- 
mn przez Włochów nis mają faktycznego uza- 
sadnienia, i muszą też przeminąć bez od- 
głosu. Doradzcy papieża sami to zdają się uzna- 
wać, bo widzą, że deklaimacje uitramon- 
tanów nie wiele przyniosą papieżowi pożytku, 
a jeszcze najlepiej on na tem wyjdzie, jeżeli 
zgodzi się z wyrokiem Opatrzności, która na- 
słała mu Cadornę, i zostanie: w Rzymie. 

:Kiedy posłowie Austrji i Beigii zapyty- 
wali wę Florencji Venvstę czy stawiałby rząd 
włoski trudności wyjazdowi papieża z Rzymu, 
odpowiedział włoski minister, że papież nie jest 
jeńcem, i może robić co mu się podoba. 

Wedle jednozgodnych doniesień ze wszy- 
stkich stron, podobało się papieżowi — zostać 
w Rzymie. Wieści jakoby wybierał się to do 
Inszbruku, to do Bawarji, Belgii, lub nawet na 
Maltę — bo i tam już ekspedjowano go, są 
po prostu nieprawdą. 7 


Z teatru wojny. 
XLIV. 


Według wiadomości, jakie mamy po dzień 
dzisiejszy, jen. Tann dotąć nie opuścił Orleanu. 
Głównemi swemi silami zajmując to miasto, 
ograniczył się on tylko na rozesłanie ztamtąd 
iekkich oddziałów ma wszystkie strony: na 
wschód, „obsadził przeprawy przez, Loirę pod 
Jargeau i Sally, na zachód opanował, a nastę- 
p-ie zerwaniem mostu „zniszczy! takową pod 
Beaugenęj, æ naręście na północ-zachód dnia 
IR. b. m. po kryawej walce obsadził, Chateau- 
dun, leżące na „prostej drodze z Tours do Pa- 
ryża, aby, zająwszy ważny dla niego ten, punkt, 
przeszkodzić oddziałom. francuskim zagrażać 
koimunikacjom z artujami, oblęgającemi stolicę. 
Tą dziewięciodniowa bezczynność, jen. Tanna, 
jakoteż zerwanie mostu pod Beaugancy najlep- 
szym są dowodem, że nie posiada on sił do- 
statecznych, ' z któremi nřógl 'by się odważyć 
posuuąć ma południe, w celu rozgromienia for- 
mującej się tam armii nadloarskiej ` Widocznie 
że głównem zadaniem jego było, po oczyszcze- 
niu przestrzeni 'niędzy Paryżem a Orleanem, 
jak móżna mjwięcój zebrać zapasów żywności, 
i takowe .bezpiócziić dostawić pod Paryż dla 
armii III. Same już jego siły, jakiemi rozpo- 
rządza, jastio na to wskazują. Jenerał Tann 
ma pod sobą dwie dywizje piechoty i jedną 
kawalerji bawarskiej (1 korpus ' bawarski), i 
22 dyw. piechoty i dwie :kawalerji pruskie, 
ogółem 3 dywizje piechoty i tyleż jazdy, co 
bacząc ma wycieńczenie tych komend z przy- 
czyny liczmyck ' bojów, w jakich: udział brały, 
wyniesie najwięcej do 40.000 żołnierza. Fran- 
cuzi wojując w swoim włastym kraju, powinni 
byli dobrze wiedzieć o ilości tych Bił, jakoteż 
io celu wysłania onych na południe, a zatem 
powinni byli działać odpowiednio, to jest, nie 


od woła œ prawym brzegu Loiry stawić im 
opór, lecz — zostawiwszy niewielki oddział dla 
zarnaskowania głównego ruchu a zarazem bro- 
nienia przepraw przez rzekę — rzucić się 
choćby we 20.000 na boki jen. Tanna, a mia- 
nowicie na drogę z Tours przez Chateaudun 
do Paryża, i tam szarpać go ciągłemi harcami, 
* przejmować i łapać transporty z żywnością 
wysłane pod Paryż, lub, upatrzywszy dogodną 
chwilę, uderzyć wreście na większy oddział, 
gdyby jen. Tann popełnił nieostrożność i roz- 
dzielił swe siły « Jeśli by nawet Francuzi nie 
mogli się dowiedzieć o sile korpusu jen. Tanna 
i przeceniając takowe, w obawie o połnduiową 
stronę Lọiry, myśleli tylko, jakby Orleans o0- 
bronić — to i w takim razie nie powinni byli 
w pro:tym kierunku ,- od czoła, działać — bo 
widoczną jest rzeczą dla każdego, że najlepiej 
broni się punkt dany mie przez bezpośrednie 
zasłanianie jego, lecz przez działanie na bok i 
tyły nieprzyjaciela dążącego ku takowemu. Słu 
sznie więc bardzo jenerał la Motte Rouge do 
stał dymisję, i zastąpiony został przez jenera- 
ła Aureliusza de Palladin. ” 

Na północ od Orleanu a ua zachód od 
Paryża, to jest od strony Dreua i Chartres, 
nie zdaje się, aby Prusacy posunęli się dalej 
jak do rzeki Eure. Jak piszą niemieckie gazety, 
wciąż tam mają się odbywać utarczki między 
wolnymi strzelcami a oddziałami nieprzyjaciel: 
skiemi; Fraccuzi jednak od tygodnia przeszło 
nie o nich nie wzwiankują. Na północy, ka 
dolnej Sekwanie, Amiens, St. Quentin i Mezi- 
óres — prawie zupełna cisza; donoszą tylko 
że ku Rouen, stoją Prusacy nad rzeką Audel 
ie, nad którą przed tygodniem stoczono dwie 
małe potyczki pod Ecueil i Fleury sur Audel- 
le. Pod Breuteuil o 4 i pół mili od Amiens, 
na dniu 16. t. m. przyszło do  znacaniejszej 
bitwy między oddziałem jen. Seuft Pilsach a 
3000 gwardji ruchomej; według wersji p. Pod 
bielskiego zwycięztwo było po stronie Niemców, 
lecz nie chwali się on, aby niawolnika wzięto, 
i z tej przyczyny bitwa pod Breteuil może się 
poczytywać za bardzo Świetną dla oręża fran” 
cnskiego, bowiem nie małą jest rzeczą, gdy 
żołnierz młody przez kilka godzin nie ustępuje 
placu przed wyćwiczonem starem wojskiem i 
cofając się w porządku, nie zostawi zwycięzcy 
nie, oprócz. garstki ciężko rannych. 

Na wschodzie, Verdun dotąd się trzyma, 
tak samo jak Mezióres, Montmedy, Thionville, 
Metz, Pfalzburg, Bitsch i Nett- Breisach, zdaje 
się, iż Niemcy goręciej teraz się wzięli do do- 
bywania Mezióresa, Montmedy i Thionville'a; 
chcieliby uni przez dostanie takowych w swe 
ręce zostać panami koleji żelaznej, idące; z Paryża 
przez Mezióres do Thionville i Luksenburga, 
przez który to ostatni pomimo neutralności je- 
go, spodziewają się mieć łatwy dowóz wszy- 
stkiego. co jest potrzebuem dla 360.000 ich 
armii pod Paryżem. 


Wszelkie układy z Bazainem należy uwa- 
zać za spełzło. Niepodobna, by Bazaine chciał 
wchodzić bez najmniejszej ku temu konieczno- 
ści w jakięg konszachty z Bismarkiem;; ró- 
wnałoby się to zdradzie. Jeśli nastawił ucho 
przychylne słowom kanclerza Związku północ- 
nego,.to zrobił to, według naszego zdania. u- 
myślnie, by przez wysłanie jenerała Boyer, do 
Wersalu, mieć sposobność dowiedzenią się, jak 
rzeczy stoją poza murami Metzu. 

Na południe Wogezów, nakoniec ku Be - 
z a m con; trzebasię spodziewać rychło znaczniej- 
szej walki. J. Werder zajął już Vesouł;d 18. 
przyszło nawet do małej bitwy pomiędzy Ve 
soul a Belfort. Trzeba się spodziewać, że Wer- 
der spotka silny opór przy dalszem posuwaniu 
się. Jest tam Grambotta i Garibaldi a wojska 
francuzkie z Lyonn szparko lecą do Bezancon. 


Taki był stan rzeczy dwa dni temu na- 
zad na teatrze wojny. Widzimy, że wszędzie 
Niemcy bardzo powoli, widocznie z wielkim 
trudem się posuwają. Lecz najwięcej pociesza- 
jącą jest rzeczą urzędowa pruska wiadomość 
z Wersalu, przyznająca się nareszcie, że nie 
na żarty komunikacja z Niemcami zagrożona 
przez oddziały partyzanckie, jak to "wskazuje 
doniesienie o potyczce z doła 17, w przeszły po- 
niedziałek pod Chateau Thierry nad Mar- 
ną, na połowie drogi z Chalons do” Paryża, a 
zatem na linji operacyjnej Moltkiego. I potycz- 
ka ta była najzupełniej pomyślną dla Francu- 
zów, kiedy odbili 500 swoich, w poprzednich 
bitwach zajętych do niewoli. Widać, że na do- 
bre zaczynają się zwijać partyzanci, a to rzecz 
niezmiernej wagi. 


Ostatnie wiadomości. 


Brat marszałka Bazaina zaprzecza W 
Journal d'Amiens posądzaniu marszałka o od. 
mowę uznania republiki i o zamiar restauro- 
wania cesarstwa, 

Depesze. jenerala Hartmana z głównej 
kwatery bawarskiej donoszą 0 ostatniej wycie- 
czce załogi paryzkiej: „Prawe skrzydło 4 ar- 
mji i lewe 3 armji niemieckiej zostały wypar- 
te przez Francuzów w bardzo niebezpieczne 
pozycje. Napad był niespodziany 1 przeważne 
mi siłami mimo ogromnej waleczności, Niem- 
cy utracili wszystkie pozycje. Francuzi za: 
jeli je, usadowili się w nich, ustawili baterje 
i kartaczownice, które straszne robiły spusto- 
szenia, Niemcy atakowali trzy razy na ba- 
gnety, zeby odebrać pozycje, ale przed karta- 
czownicami musieli ustąpić, Francuzi zdemon- 
towali i zajęli trzy uajważniejsze pozycje ba- 
teryjne. 'Granaty' zadawały ' 'okropne klęski, 
zniszczyły St. Cloud, gdzie była najmocniejsza 
pozycja i kwatera następcy tronu. 'Woj- 
sko niemieckie musiało się eotać, ilekroć we- 
szło na linię dokąd dochodził morderczy ogień 
z fortów. W głównej kwaterze oczekują dal- 
szych wycieczek Francuzów z zdobytych pozy- 
cyj. Do Wersalu ściągnięto w skutek tego wię- 
cej wojska. Francozi zdobyte pozycje fortyfi- 
kują i ustawiają baterje. Straty niemieckie 
ogrorune, przeszło 5.000 zabitych. Stracili 3 
pozycyjne baterje, 5 bateryjnych dział i pół 
baterji możdzierzowej, którą sami zagwożdzili. 
W St. Oloud spaliły się dwa pruskie prowian- 
towe magazyny wartości 80.000 ` tal.“ 

W Strasbnrgu miała wybuchnąć 
ną ospa. 

Artykuł Gazety Kolońskiej żądający wcie- 
lenia Luksemburga do Prus -wzbudził w całej 
Europie najwyższą senzację , szczególniej .w 
Belgii, która tem także czuje się . zagrożoną, i 
Ww Anglii. 4 

W Paryżu można dostać konia, wartości 
1500 do 2000 franków, za 40 — 1000 frau- 
ków. Ogromną ilość koni zjadają Paryżanie, 


CZAT- 


bo znów mięso zwyczajne podrożało ogromnie. ' 


Jen. Burnside miał hyć wysłany z głównej 
kwatery pruskiej jeszcze do Tours po niepo 
wodzeniu, jakiego doznał w Paryżu „tale rząd 
Stanów Zjednoczonych uznał, że tego jegò po 
średnictwa za wiele, i nakazał mu przestać 
się mięszać w sprawy franensko- pruskie,  Ba- 
wi on obecnie w Brukseli, | 

. Jenerał Hauke-Bosak został wezwany przez 
Garihaldego do Francji do objęcia komendy. 

Półurzędowa Bohemia donosi, że prelimi- 
narz wydatków madzwyczajnych bndżetu wo- 
jennego austrjacko - węgierskiej monarchii na 
rok 1871 ma wynosić 45 milionów. Mają “się 
w tem jednak zawierać i koszta powstania 
dalmackiego. 
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Wydawca Teofil Szumski. Właściciel i odpowiedzialny Redaktor ` Jan Dobrzański, 


1elegramy „Uaz. Narodowej.“ 


Wieder dnia 20. października 
(pryw.) Sprawa przedłożeń ustawodaw 


czych co do ugody z Galicją zajmuje | 


nieustannie radę ministrów. Niemal 
wszystkie punkta już ustalone Kom- 
petencja sejmu ma być rozszerzoną w 
duchu rezulucji, lecz „rząd krajowy ma 
być odpowiedzialny Sejmowi tylko w 
kwestjach zarządu fiuansami kraju, 

ı Doniesienie Pressy ,w dzisiejszem 
Sora jakoby ` Henryk : Wodzicki 
przeznaczony był na ministra albo na 
miestnika, jest nieprawdziwem. 

s Brema dnia 20. pażdziernika. 
(pryw) Marynarze głoszą, że: fota 
francuzka gotowa jest do operacyj za- 
czepnych. 

Berlin dnia 20. października. 
(pryw.) Układy z jenerałem Boyer w 
Wersalu rozbiły się. Z innych zródeł 
donoszą = jednak, że Boyer pomimo to 
wiezie do Metz ostateczne warunki po- 
kojowe pruskie , obowiązujące na pięć 
dni. Bazaine ma mieć pełnomocnictwo 
rejentki do układów. 

Bruksela d. 20 października. 
Etoile Belge donosi:™ Trochy ** kilku 
innych członków rządu obrony „krajo- 
wej zdają się być skłonnymi do wejścia 
w układy pod honorowemi warunkami, 
tylko Gambetta: chce prowadżić opór 
do ostatniego. (W` Brukseli jest ajencja 
pruska, umyślnie zorganizowana do 
rozpowszechniania . utepomyśluych wie- 
ści o Francji; p. r.) I 

Mac-Mahon znajduje się w Bru- 
kselli. ; 

Tours dnia 20. października. 
Gambetta powrócił Oczekują tu przy- 
bycia noncjusze „papieskiego. Thiers 
przyjedzie w piątek (jutro). 

` Pojawiła się nota zastępcy Juliu- 
szą Favra ' (przy delegacji , rządowej 
w Tours, p. r.) z d [4 b m, zawie- 
rająca odpowiedź na pruskie memoran- 
dum z dnia 10. b. m. Odparto :w niej 
odpowiedzialność za dalsze prowadze- 
nia wojny i powiedzianć , że Francja 
pragnie pokoju, ale pokoju stałego. 

, Załoga Verduu wykonała szczęśli- 
wą wycieczkę Po bezowocnych usiło- 
waniach szturmowania (twierdzy ? p. r.) 
zostali Prusacy rozbici w rozsypkę. 

Florencja d. 20. października. 
Promulgowano ustawę ,wyborezą dla 
terytorjum byłego państwa papieskiego. 
Mocarstwa wypowiedzirły swoją opinię 
w Watykanie, że papież nie powinien 
opuszczać Rzymu. 


Cena jednego egzemplarza 3 ont. 


"Z drokarni krajowej M F. Poremby. 
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